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Pokaż mi zęby, 
powiem ci, 
kim jesteś... 


Ryby jak i ludzie dzielą się na istoty 
mięsożerne jak i wegeterianów. Z tą 
różnicą, że człowiek wybiera sobie na 
ogół sposób odżywiania się, kierując się 
czynnikami zdrowotnymi, a wielokrotnie 
filozofią nakazującą chronić wszelkie ży- 
Cie. Zwierzęta natomiast po prostu 
przystosowały się przez miliony lat do 
warunków, w których przyszło im żyć. 

W głębiach oceanicznych istnieje 
wiele gatunków drapieżnych ryb, wypo- 
sażonych w ostre zęby jak i paszcze 


Patrz str. 4-5 


otwierające się niby na zawiasach, dzię- 
ki czemu mogą one pożerać osobniki 
większe od siebie. Niektóre okazy, op- 
rócz zębisk jak szpile, posiadają wyro- 
stek wychodzący z brody, zakończony 
fosforyzującym bąbelkiem. 

Wyrostek ten służy do wabienia 
osobników przebywających w mroku 
oceaniczqych głębin. Nie jest to jedyny 
przypadek posiadania przez ryby tej 
swoistego rodzaju „latarni”. Niektóre ga- 
tunki posiadają fotofory, czyli punkty 
świetlne wokół oczu, na wąsikach, na 
promieniach płetw lub wzdłuż ciała 
Znaczenie fotoforów nie jest jeszcze w 
pełni wyjaśnione. Być może służą one, 
poza wabieniem ofiar, do rozpoznawa- 
nia się gatunków. (wm) 


Redaguje LECH BĄK 


Poznajemy komputery 
PC 4501 


Mikroprocesor: | 8086. 
Częstotliwość zegara: BMHz. 
Pamięć RAM: 256 KB. 

Pamięć ROM: 32 KB. 

Monitor: ciekło krystaliczny. 

Tryby wyświetlania: graficzny: 
840x200, 320X200. 


Sprzęgi (interface): RS232 — szere- 
gowy, równoległy drukarki. 

Pamięć zewnętrzna: dyskietki 3.5 
cala 720 KB. 

Przeznaczenie: komputer „na kola- 
na". 

Oprogramowanie: oprogramowanie 
przeznaczone dla IBM PC. 

Uwagi: Jak zapewnia producent w 
swojej reklamówce: nawet niemow- 
lę może posługiwać się jego kom- 
puterem, ponieważ obsługa jest tak 
prosta. Żarty żartami, a komputer 
ten zgodny z IBM XT jest tak skons- 
truowany, aby każdy mógł natych- 
miast przystąpić do pracy. Z cie- 
kawszych własności należy wymie- 
nić możliwość instalowania najczęś- 
ciej używanego oprogramowania w 
EPROM-ie, co uniezaleźnia nas od 
prądożerczego napędu dysków, a 


jest to bardzo istotne, jeśli prąd po-. 


bieramy z baterii. 
Repr. M. Włodarski 


| srebra, lub drewna czy rogu. Z ble- 


„ wieku, a będących częścią kolekcji 


Fot. J. Łopuszyński 


Wiersz nagrodzony 
w wakacyjnym 
konkursie poetyckim 
pod hasłem „To ja”. 


Jestem kolibrem, jestem aniołem 
Jestem kwadratem i jestem kołem 
Raz jestem bielą, a raz purpurą 
Jestem i lisem, i jego kurą 
Jestem spokojem i jestem burzą 
To bohaterem — to zwykłym tchórzem 
Jestem maleńka i bardzo duża 
Jest ze mnie kolec, jest też i róża 
Jestem literą, jestem też mową 
I mimo wszystko jestem — sobą 
Gire 
(drobna poprawka: Złoty Szerszeń) 


Wachlarze znane już były w sta- 
rożytności — w Egipcie, Mezopota- 
mil, Indiach, Chinach a także w. Bi- 
zancjum | Rzymie, Służyły do ochła- 
dzania się, a niekiedy stanowiły 
symbol władzy. W dziewiętnasto- 
wiecznej Rosji straciły swoje elitar- 
ne znaczenie, rozpowszechniając 
się wśród bogatych kupców, mie- 
szczan, a następnie wśród Innych 
tak zwanych niższych stanów. W za- 
leżności kto się nimi posługiwał — 
różnicowano ich ozdabianie. Wyko- 
nywano je z jedwablu, pergaminu, 
atłasu, piór egzotycznych ptaków 
lip., natomiast |ch rączki oraz ob- 
rzeża z kości słoniowej, fiszbinów, 


glem lat coraz rzadziej używane, 
zachowały się jedynie w starych 
kufrach naszych prababek I w mu- 
zeach. 

Na wystawie w Zamku Królew- 
skim można obejrzeć wystawę 
wachlarzy z okresu od XVII do XX 


Muzeum w Ostankinie w ZSRR. 

Obok wachlarzy prezentowana jest 

stara porcelana. c 
Fot. CAF 


REPORTER 


A Halo! 


Tu Liga Reporterów! 


Zajrzyjcie na drugą stronę 
gazoty! Dziś pierwsze wypowie- 
dzi Waszych kolegów, którzy już 
napisali, jak postąpiliby, gdyby 
od nich zależały przeprowadza- 
ne w naszym kraju reformy. A 
co Wy macie na ten temat do 
powiedzenia? Zapraszam do za- 
brania głosu 

Szef 
Ligi Reporterów 


Modny makaron 


(PAP). Wlochy są największym poten- 
tatem w produkcji makaronu, a Włosi 
— największymi znawcami tego popu 
larnego na całym świecie produktu spo- 
żywczego. Świadczy o tym statystyka 


oraz... unikatowe wydawnictwo — en- 
cyklopedia makaronowa mieszcząca 20 
tys. haseł. 


Okazało się jednak, że i w tej materii 
można jeszcze coś ulepszyć. Na rynku 
włoskim ukazał się ostatnio nowy rodzaj 
makaronu (zaprojektowany nawiasem 
mówiąc przez projektanta mody), który 
ma kształt długiej, grubej wstążki o 
przekroju litery „S”. Wymyślny kształt 
wyrobu zapewnia, jak dowodzą projek- 
tant i producent, zatrzymywanie więk- 
szej ilości sosu niź kształty makaronu 
spożywczego dotychczas. 


3 miesiące 
w powietrzu 


(PAP). Lockheed — Georgia, filia amerykańskiego 
koncernu Lockheed poinformowała, że jej konstruktorzy 
opracowali projekt samolotu nowej generacji, który mo- 
że przebywać w powietrzu przez 2-3 miesiące. Ta bez- 
załogowa maszyna — choć przewiduje się powstanie 
jej załogowej wersji — będzie nie tylko sterowana, ale 
również zasilana z Ziemi w energię napędową za po- 
mocą tzw. strumienia mikrofalowego wysyłanego z na- 
dajnika znajdującego się w pomieszczeniu sterowni- 
czym. Specjalne anteny umieszczone pod skrzydłami 
supersamolotu po odbiorze strumienia energii prześlą 
ją do urządzenia, w którym zostanie przetworzona na 
prąd napędzający silniki elektryczne samolotu. Kons- 
truktorzy stwierdzili, że supersamolot może przebywać 
w powietrzu przez 3 miesiące, a przy zastosowaniu ele- 
mentów o wysokiej wytrzymałości nawet dłużej. Może 
być wykorzystany w ochronie lasów przed pożarami, w 
kontrolowaniu przejezdności dróg | autostrad, w prowa- 
dzeniu długotrwałych badań w powietrzu oraz w speł- 
nianiu roli podobnej do satelity telekomunikacyjnego. 
Samolot wszedłby do eksploatacji jeszcze przed 2000 
rokiem. 
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REPORTER 


O tym, że w Polsce potrzeba wielu gruntow- 
nych reform, wiemy od dawna — sęk w tym, że 
prawie nikt nie wie, jak się do tego zabrać! Ciąg- 
łe podwyżki cen, nie kończące się kolejki, pow- 
szechna niechęć do pracy, marnotrawstwo — 
skąd my to znamy? Na likwidowanie powyższych 
bolączek przyjdzie nam jeszcze trochę poczekać, 
a póki co — zastanówmy się, co konkretnie nale- 
żałoby zreformować w kilku dziedzinach naszego 
życia. 

Na pierwszy ogień — szkoła jako instytucja, 
którą my — młodzież znamy najdokładniej. Nie- 
dawno wprowadzono nowy Kodeks Ucznia. Ale 
czy on naprawdę coś zmieni? Trzeba powiedzieć 
sobie jasno, że nawet najlepszy kodeks nic nie 
wskóra, jeżeli jedna ze stron (nauczyciel-uczeń) 
nie będzie go przestrzegać. A przecież nie od 
dzisiaj słyszymy na lekcjach podobny dialog: 

— Jutro piszemy klasówkę z „oświecenia”. 
Proszę się przygotować. 

— Ale, pani profesor, przecież sprawdzian z 
tak dużej partii materiału należy zapowiadać z ty- 
godniowym wyprzedzeniem. 

— „Oświecenie'” jest łatwą epoką, zdążycie 
powtórzyć te kilka stron przez niecałą godzinę. 

| co uczeń ma zrobić? Krzyczeć, że to wcale 
nie parę stron, lecz 200, że nie zdąży tego powtó- 
rzyć nawet w ciągu 2 dni? Powołać się na ko- 
deks? — Ćóż to zmieni? Inny przykład: wg nowe- 
go kodeksu uczeń ma prawo do „odpoczynku w 
przerwach międzylekcyjnych; na okres przerw 
świątecznych i ferii nie zadaje się prac domo- 
wych”. W praktyce wygląda to tak: niektórzy na- 
uczyciele całą godzinę lekcyjną poświęcają na 
odpytywanie, a na przerwie w pośpiechu „wykła- 
dają'* nowy temat. Na okres ferii proszą „tylko o 
przeczytanie „Potopu” (1200 stron!). Zdaniem na- 
uczycieli czytanie lektur to sama przyjemność*. 

Od lat przeszkadza nam przepełniony program 
nauczania. Dlaczego nie można go choć trochę 
odciążyć? Przecież wiadomo, że dużo się nie na- 
uczymy, jeżeli nie będziemy powtarzać pozna- 
nych wiadomości. Inną sprawą jest zmniejszenie 
liczby godzin tygodniowo (w II klasie LO jest 35 
lekcji w tygodniu). 

Do szkoły można mieć jeszcze wiele zarzutów 
i pretensji, ale przyjrzyjmy się polskiemu handlo- 
wi. Oto typowy przebieg wizyty w sklepie, Wcho- 
dzi klient: 

— Dzień dobry. (Nie ma odpowiedzi, sprzeda- 
wczyni siedzi za ladą i znudzona popija kawę.) 

— Poproszę dwa kilo cukru. 

— Nie ma. 

— Nie ma cukru? Co się stało? 

— A skąd mam wiedzieć? Wróżką jestem, czy 
co? 

Właśnie, dlaczego w polskich sklepach tak du- 
żo na każdym kroku nieuprzejmości i nieżyczli- 
wości? (oczywiście są wyjątki). Dlaczego ekspe- 
dientki nie zabiegają o klienta, a wręcz go od 
siebie odstraszają? Czy nie możemy wziąć przy- 
kładu z innych krajów, gdzie sprzedawcy obsypu- 
ją klientów uprzejmymi odpowiedziami i promien- 
nymi uśmiechami? Pozostaje jedynie nadzieja, że 
wprowadzone przed kilkoma tygodniami przez 
ministra handlu przepisy o płacach wg ilości 
sprzedanego towaru nieco zmienią tę niewesołą 
sytuację, niebagatelną przecież. 

Następna polska bolączka: budownictwo. Czy 
to nie skandal, że młode polskie małżeństwo mu- 
si czekać na własne mieszkanie ponad 20 lat? 
Dlaczego tak mało buduje się u nas domów? Czy 
nie należałoby wprowadzić większej dyscypliny 
pracy? Wydaje mi się, że obecna sytuacja pol- 
skiego budownictwa nie wynika tylko z braku su- 
rowców, ale w dużej mierze z opieszałości i nie- 
chęci do pracy. Być może podwyżka płac spowo- 
dowałaby większe zaangażowanie w to, co się 
robi. 

Kolej teraz na najbardziej denerwującą sprawę 
— biurokrację. Napisano o niej całe morze arty- 
kułów, a praktycznie nic nie zmieniło się na lep- 

sze. Wlemy nie od dzisiaj, że załatwienie naj- 


prostszej rzeczy wymaga pieczątek, podpisów 


dyrektorów, a co za tym idzie, wiele czasu. Moim 

zdaniem, dopóki nie zlikwidujemy biurokracji, do- 

póty będziemy mieć w Polsce ludzi „,zakocha- 

| w papierkowej pracy, która nikomu nie 

osi żadnego zysku. Jest to po prostu „praca 
zw M w > 


iście 


kz E, 


niektóre z polskich proble- 


SZANSĄ — PRZYSZŁOŚĆ 


jest, żeby o lepsze jutro dla Polski walczyli 
wszyscy jej obywatele. 

Arur Dzigański 

członek LR 


* Uwaga Szefa: dawnioj czylywało się „Potop” 
naprawdę dla przyjemności, nie z obowiązkuli! 


Po pierwsze kontrolowałabym pracę w klo- 
skach „Ruchu”, w autobusach i w miejscach, 
gdzie pracuje tylko jedna osoba. Bo np.: jest 
powszedni dzień godz. 6.15 rano; kiosk jest czyn= 
ny od 6.00 na okienku kartka „Wyszłam po towar. 
Wracam o 8.00". Jest godz. 8.30 kartka wisi dalej. 
O godzinie 12 wraca sprzedawczyni, przez 6 go- 
dzin kiosk był więc zamknięty, a sprzedawczynię 
widziano w kolejce po kawę (czy będzie sprzeda- 
wać kawę w kiosku?). 

Albo inny przykład, nie ma co mówić o rozkła- 
dzie jazdy autobusów, bo każdy jeżdzi; jak chce 
Jest zimno — 4* (na pętli autobusowej czeka 10 
osób), autobus stoi 30 minut i nie podjeżdża, a 
ludzie marzną! Kiedyś słyszałam w radiu wywiad. 
Na pytanie, czy kierowca (jeśli wcześnie przyje- 
dzie) ma obowiązek podjechać i otworzyć drzwi? 
— dyrektor odpowiedział „tak”'. Więc dlaczego 
nie podjeżdża? 

Albo inaczej. Zakłady Chemiczne ze Słupska 
wyprodukowały pastę do czyszczenia naczyń ku- 
chennych i urządzeń sanitarnych. Nie wyproduko- 
wano pasty niedawno, bo na opakowaniu jest ce- 
na 29 zł, a moja mama zapłaciła aż 240 zł. (drob- 
na różnica) a o zmianie ceny nie napisano nic, 
więc skąd możemy wiedzieć, że nas nie oszuka- 
no? 

Moim zdaniem wyjazdy zagraniczne do pracy 
to nie jest bezmyślność, bo to prawda, że tam za- 
rabia się więcej pieniędzy. Jest jednak „ale”: je- 
dzie do Finlandii wykształcony, zdolny człowiek, 
lekarz i co się z nim tam dzieje? Kosi trawę, ma- 
luje lub sprząta, zamiast leczyć ludzi! To nie 
przyniesie nam, Polakom, żadnego pożytku, a 
przecież przed wyjazdem i ten lekarz powinien 
pomyśleć o tym. 

Uważam, że to, czego teraz nie zrobimy, odbije 
się na nas później. Nie wiem, co będę robić kie- 
dyś, ale ja za granicę nie wyjadę. Chyba głów- 
nym celem mojego życia będzie ochrona środo- 
wiska. Tyle się o tym mówi, a jednak prawie nic 
się nie robi... 

Maja Rogińska (11 lat) 
Olsztyn 


AC EA MG Z BAT AOC 


Gdybym dostała władzę w swe ręce, to przede 
wszystkim starałabym- się udogodnić życie lu- 
dziom starszym i wprowadziłabym wiele zmian w 


szkolnictwie. Co do udogodnień dla ludzi star- 


szych, to ograniczałabym liczbę osób w pokojach 
w domach starców, a starałabym się stworzyć im 
prawdziwą rodzinę. 

W sprawie szkolnictwa: bardzo irytują mnie 
różne oszustwa przy egzaminach, olimpiadach 
itp. Natomiast, aby zapewnić lepszą przyszłość 
sobie i swym rówieśnikom z pewnością zmieniła- 
bym program szkolny, tzn. wiele bym z niego 
wykreśliła, bowiem, moim zdaniem, uczymy się 
zbytecznych rzeczy! 

„Postawić z głowy na nogi”, „To co nieopła- 
calne nie powinno istnieć” — to hasła znane je- 
dynie z radia, telewizji, gazet, to po prostu na ra- 
zie zwykłe deklaracje i zamierzenia zawarte je- 
dynie na papierze! (a swoją drogą, czy nie żal 
papieru?!). Niestety, ja nie mogę podać nawet jed- 
nego przykładu mówiącego o realizacji owych 
zamierzeń! 

Gdyby jednak redlizacja tych haseł zależała 
ode mnie, to postawiłabym .na uzdrowienie sto- 
sunków międzyludzkich i na zaufanie człowieka 
do człowieka, na równość i sprawiedliwość! Nale- 
ży też wspomnieć o tym, że mieszkamy w kraju, 
z którego wyjeżdżają ludzie młodzi i wykształce- 
ni, ludzie z energią i chęcią działania. Wyjeżdża- 
ją i ja tym ludziom w pełni przyznaję rację. Nie 
mają tu pola do działania, by zrobić coś dla Pol- 
ski. Hołdują więc zasadzie, która powiada, że 
„należy robić wszystko tylko dla siebie*, co czyni 
z nas zatwardziałych egoistów. A swoją drogą to 
aby w dzisiejszej Polsce „dorobić się czegoś", 


"człowiek musi pracować całe życie i ma najwyżej 


to, co „za granicą” można mieć już po kilku la- 


, który rozumie innych ludzi, stara się po- 
trafi odróżnić dobro od zła i który potrafi 
Iważny, kiedy trzeba. Czy się do tego przy- 


tach pracy! Ja w przyszłości chciałabym być czło- 
wieki 


gotowują? Chyba tak, ponieważ staram się być 
zawsze sobą, pragnę uczciwio zapracować na 
moje ocony w szkolo, staram się także rozumieć 
moich przyjaciół, oconiać ich postępowanie 1 ich 
poglądy. Staram się wyrabiać własna nienaru- 
szalno zdaniol Toraz kilka słów o tym, dlaczego 
napisałam to, co napisałam. Nie chcą być biar* 
nym świadkiom, chcą dzisiajszą Polską zmienić, 
nia chcę, aby na ślowo „POLSKA” uśmiechano 
salą ironicżniell! 
Aqnioszka Clonkosz — kl. vIl 
Zasań 
woj. krakowskie 


Mam 12 lat i'jako stały czytelnik „Świata Mło- 
dych” pozwolę sobie odpowiedzieć na postawio- 
ne problemy. 

Co bym uczynił, aby zapewnić lepszą przysz- 
łość? Zmieniłbym w Konstytucji pojęcie pracy z 
prawa, na obowiązek. Włedy można będzie wy- 
magać od każdego obywatela rzetelnej pracy. 
Tak jak rzetelnie ma być wykonywany każdy obo- 
wiązek. (Bez tego wszystkiego pociągnięcia rzą- 
du będą tylko półśrodkiem.) 

Hasło „Postawić z głowy na nogi” chciałem 
odnieść do problemów szkoły. Jestem w klasie 
piątej I tygodniowo mam 27 godzin lekcyjnych, 
czyli dziennie 5,5 godziny. Jeżeli chciałbym do- 
kładnie odrobić wszystkie lekcje, zajmie mi to 
około 4 godzin dziennie. Oprócz tego mam prze- 
czytać lektury. W sumie około 9 godzin dziennie! 
Chodzę na język angielski, zbiórki harcerskie i 
mam różne hobby. A gdzie zabawa i świeże po- 
wietrze? Czy to nie jest postawione na głowie?! 
Jestem wzorowym uczniem i nauka nie sprawia 
mi kłopotu, a jednak zajmuje mi zbyt dużo czasu. 
Wiele moich koleżanek i kolegów nie może nadą- 
żyć. Wydaje mi się, że program był opracowany 
na wybranych uczniach, którzy nie mogą być rep- 
rezentatywni. Nauka już w klasach |--Ill przestała 
być przyjemnością, a stała się ciężką pracą. A 
więc postawienie na nogach, to zmniejszenie go- 
dzin nauki i odpowiednia zmiana programów. Bę- 
dzie wtedy czas na ugruntowanie wiedzy. Może 
mniej faktów, a więcej samodzielnego wniosko- 
wania? 

Jeżeli chodzi o trzeci problem, to przedstawię 
go na przykładzie ucznia mojego tatusia. Mimo 
dużej przedsiębiorczości nie mógł on znaleźć 
zrozumienia w naszym kraju, zwłaszcza w urzę- 
dzie podatkowym. W 1982 roku wyjechał do USA 
z 18 dolarami w kieszeni. Tak, przyznał, że przez 
2 lata ciężko pracował i uczył się. Po zdaniu eg- 
zaminów podjął pracę w „Toyocie'. W styczniu 
odwiedził Polskę i nas. Opowiadał mi o pracy, 
ale też i o swoich zarobkach. Przyznał, że za 4 
miesiące pracy może kupić wóz z „Toyoty”. Dla 
porównania mój tatuś na „malucha musi praco- 
wać 3 lata... Mój tatuś jako nauczyciel z tytułem 
magistra (28 lat pracy), Il stopniem specjalizacji 
zarabia 4 razy mniej niż tata mojego kolegi, który 
jest po ZSZ i pracuje jako pracownik fizyczny w 
spółdzielni rolniczej w mieście (?). Taka jest kon- 
kurencja w Polsce. Co sądzę o konkurencji w 
środowisku szkolnym? Proszę zapytać o to kole- 
gów z klasy, którzy wyśmiewają mnie za każdą 
pozytywną ocenę, a nawet dopuszczają się „„kon- 
kurencji'' czynnej. Prawda, jakie pozytywne skut- 
ki konkurencji? Czy warto? 

Czwarte pytanie. Czy stawką jest przyszłość? 
Czy należy o nią grać? Ja chcę realizować swój 
życiowy cel! Chcę zostać geologiem i do tego się 
przygotowuję. Chcę mieć solidne podstawy na- 
ukowe. Trzeci rok uczę się języka angielskiego. 
Mam bogate zbiory skał, minerałów i okazów 
przyrodniczych. Uprawiam turystykę kwalifikowa- 
ną. Posiadam małą złotą OTP i małą srebrną 
GOT. Mam w „nogach” całą Jurę Krakow- 
sko-Częstochowską i prawie całe Beskidy. Wy- 
grałem konkurs geograficzny i otrzymałem cza- 
peczkę „Świata Młodych”. Otrzymałem podzięko- 
wanie Kwatery Głównej ZHP za udział w konkur- 
sie przyrodniczym. Wygrałem konkurs Kalejdo- 
skopu Techniki 9/88. Mam wydrukowany list doty- 
czący ochrony przyrody. Czekam na wydrukowa- 


nie następnych. Myślę, że już dosyć tych dowo-. 


dów przygotowań do życia. 

Uważam, że stawką jest Przyszłość i należy o 
nią grać! Ale wygraną często może być tylko sa- 
tysfakcja wewnętrzna, a nie materialna. Tak jest 
w przypadku mojego tatusia. Nie ma udaczy”, nie 
ma samochodu, ale ma uznanie i za to Jestem z 
niego „dumny. Moim życiowym celem jest zdoby- 
cie interesującego mnie zawodu i zdobycie Swoj. 
EA i PMA uznania w społeczeństwie. ć 

eraz a uwag ogólnych. Uważ 
ujęty temat nie Jest możliwy do ię A 
przez młodzież. Styl i pewne określenia wykra- 
czają poza poziom i możliwości młodzieży. Ja 
sam musiałem dyskutować długo z rodzicami [i 
znajomymi, aby zrozumieć postawione problem 
Przepraszam Szefa Ligi Reporterów za sicje 
zdanie, ale wydaje mi się, że problem jest słu: 
ny, tylko styl bardzo ciężki. " ja 
ś | Robert Zabówka 
Sosnowiec 


Nie przejmujcie się 
przezwiskami 


Chodzą do siódmej klasy, Piszę 
do różowego paska w sprawie prze- 
zwisk. W mojej klasie każda osoba 
ma przezwisko i nikogo to nie razi. 
Przezwiska traktujemy jako żart. 

Pomyślcie — gdyby nie było prze- 
zwisk, byłoby trochę nudno. Nie 
przejmujcie się swolm  przezwi- 
skiem, traktujcie je jak ja i moja kla- 
sa. 

Agnieszka — „Koza” 


W klasie jestem 
samotna i smutna 


Już tak dłużej nie mogę, muszę to 
wyrzucić z siebie. Od niedawna 
chodzę do swojej obecnej klasy. 
Gdy mam tam iść co rano, to mnie 
przerażenie bierze. Ciągle tylko wo- 
koło. mnie przezwiska, popychania, 
śmianie się ze mnie. Za co? Za to, 
że.jestem spokojna, bo taki mam 
charakter, za to, że nikomu nie do- 
kuczam. 

Moja klasa jest bardzo chamska 
— tak to można nazwać. Tam nie li- 
czy się ten, kto nie umie mówić 
brzydkich słów, przezywać itp. 

Ciągle jestem przez klasę poniża- 
na i nawet nie mam przyjaciółki. Je- 
stem w klasie samotna i smutna. 
Gdy piszę ten list, płaczę nad 
swoim losem. Drodzy Czytelnicy, li- 
czę na Waszą pomoc na „różowym 
pasku". 

Karolka 


1... udało się! 


Mam. 13 lat. Do „RP”' piszę po raz 
plerwszy. Nie piszę w związku z 
nieszczęśliwym „zabujaniem się”. 
Wręcz przeciwnie — pragnę podzie-- 
lić się z czytelnikami moim szczęś- 
ciem. Wszystko stało się za sprawą 
pewnego listu zamieszczonego na 
łamach „ŚM”. Była w nim rada na 
to, jak rozpocząć przyjażń z chłop- 
cem. Skorzystałam z niej i... udało 
się! Już od czterech miesięcy cho- 
dzę z chłopcem — moim ideałem. 
Jest on o 2 lata starszym ode mnie 
blondynem o zielonych oczach. Jest 
wspaniały. Zawsze stara się mnie 
zrozumieć i pomagać. Mogę na nim , 
polegać. Wiem, że się na nim nie 
"zawiodę. Jest w tym wszystkim jed- 
na „plama”. On miał kiedyś dzie- 
wczynę. Znam ją doskonale i wiem, 
że ona robi wszystko, by go odzy* 
skać. I boję się, by ten piękny czas 
nie skończył się zbyt szybko, Ale na 
razie między nami wszystko jest w 
porządku. 

Nie pamiętam dokładnie, kto był 
autorem owego listu (ukazał się on 
dość dawno), ale w każdym razie — 
dziękuję! Życzę wszystkim dzie- 
wczynom, by odnalazły swój ideal. 
A tym dziewczynom, które chcą 2a” 
wrzeć znajomość z jakimś cnłopa” 
klem, radzę, żeby umówiły się 

_nim np. do kina, albo rozpoczęły z 

_nim rozmowę na jakiś ciekawy te 

_ mat. I więcej pewności siebie! 
_ Życzę powodzenia! 


R > 


- PS. Kto mi powie, co zrobić, bym 
nie przejmowała się tą byłą dzie” 
wczyną mego „ideału” i by on Przy” 
"mnie został jak najdłużej? Pomóż: 


Nineta. 


Domek, nieduży i czyściutki, tchnie spokojem 
W oknach kwiatki, a 
podwórzu powiewa suszące się na sznurze pra 
1 tło jest jak z bajki 
nych w słońcu jak na dłoni gór 

Dziewczyna nie pasuje do tej idylli. Płacze « 
cho, miętosi nerwowo maskotkę maleńkiego 
„wylizanego ' misia. Ma 13 lat, jest drobna, bar 
dzo ładna i przerażliwie smutna. Trudno nam 
idzie rozmowa, bo właściwie o czym tu mówić? 

— Mieszkam z mamą, pomagam w domu, ro 
bię drobne zakupy, trochę sprzątam, jak moje 
koleżanki — mówi Agata. — W soboty jeż żę 
przeważnie do babci. Do szkoły chodzę porząd: 
nie, nie opuszczam, dwój też nie przynoszę. Tam 
w każdym razie kłopotów nie mam. M. tylko 
ten, że koleżanki za bardzo do mnie nie igną 
więc często jestem sama 

Kiedyś przychodziły do mnie do domu, ja 
chodziłam do nich. Mamę to jednak drażniło, 
więc przestały. Spotykają się teraz beze mnie, 
mają już swoje sprawy, o których ja nic nie 
wiem, coraz bardziej więc od nich odstaję. 
Dawniej. 

O. dawniej wszystko w domu Agaty układało 
się inaczej. To znaczy, póki żył ojciec. Przycho- 
dzili koledzy do brata, koleżanki do starszych 
sióstr. Mama była wesoła, a z najmłodszej Aga- 
ty, oczka w głowie rodziny, ładnej, miłej, niezłej 
uczennicy — wszyscy byli dumni! 

Później wszystko się odmieniło. Nie było już 
taty, mama, wiecznie smutna, niemłoda już i 
chorująca, często zajęta sobą i tysiącem spraw, 


kolorowe „.zazdro 


nie panorama wyraź 


które spadały na jej głowe j w 


żyjące swoim 


Baśka 


dziewięciomi 


za co nie zn 


jszej, „tatusiowe 
córeczk 
wspólnym dachem 


Mama mr 


ba nie dostrzeg 
tak żle. Wie 


męczę, gdy wiercę się tak koło niej, gdy wraca 
skądś zmęczona. Nie lubi moich opowiadań o 
szkole, a już najgorzej, gdy się na coś 

na zdrowie, na ludzi, wszystko jedno. Co ty 
masz za problemy?! dziwi się. Jestoś 


ubrana, obiad pod nos podstawiam, lekcje w 
cieple odrabiasz, o co więc chodzi?! 
Mamy często nie ma w domu. Baśka, „przy 


wiązana” do swego małego synka. 
zawsze. Widok młodszej siostry, smutnej, wspo- 


jest w nim 


minającej wciąż tatę, wyzwala w niej irytację 
Denerwuje ją, gdy Agata siedzi w domu i gdy 
wychodzi, bo gdzie się pęta?! Próbuje bawić się 
z małym — żle, siedzi nad książką czy patrzy w 
okno — też niedobrze. Wszystko, co w domu 
zniknie, zniszczy się, zepsuje — jest na Agatę. 
Że takie dwie lewe ręce, tatuś rozpuścił lalecz- 
kę, ale teraz ona, siostra, ją podkształci i 
wszystkie luki w wychowaniu nadrobi. Niech się 
nie obija po domu, nie płacze bez powodu, nie 
kręci pod nogami. Niech nie przeszkadza i Ba- 


ki nie drażni, ba odeślą ją do domu dziecka! 


Nie ma dziewczyna ojca, więc tam jej miejsce! 
tym domem dziecka to oczywiście żart, taki 
dobry" dowcip y siostrę postraszyć; Agata 
to wie, rozumie, że bać nie ma się czego, Ale 
za każdym razem potem godzinami płacze, boli 
ją serce, boli głowa 
Mamie nic się o tych „rozmówkach” nie mó: 
wi, bo i po co? Agata nie chce jej martwić, nie 


bardzo już zresztą wie, jak się z nią rozmawia 
„od serca 
nic się 


poważnie. Baśka nie widzi powodu; 
przecież nie 
kę podkręciła 

Agata zamyka się w sobie. Jest na świecie 
sama jedna — tak czuje. W kółko myśli, co zro- 
bić, żeby zmienić tę sytuację. Może uciec z do- 
mu gdzieś w Polskę, ukraść mamie parę zło- 
tych i zniknąć? Może poskarżyć się w szkole — 
ale na co?! Nikt jej przecież nie bije, nie gło- 
dzi... Może to, może tamto... 

Dziewczynka robi się jak myszka — cichutka, 
zastraszona, nerwowa. Boi się własnego domul 


stało, że małą znów Irosz- 


« n ży mów kc 
Powtarza to bez 


1ie wytrzymam! 
A Baśka bawi 


wytrzyma 


jobrze ibijając sobie własne kompleksy 

a młodszej siostrze. Niszczy ją oczywiście 

świadomie ale krok po kroku, systema- 

znie. A mama, pogrążona we własnych prob 
lemact tylko porządnie ubraną, dobrze 
ydżywioną córkę 

Że tak ostatnio zmizerniała, że nerwowa? 
No tak, trochę nerwowa; tęskni jeszcze za oj 
om, w szkole ma tyle pracy 

Jest taki jeden dzień w roku, Wigilia, kiedy 
wszędzie panuje miłość, radość i pokój 
Wyobraźcie sobie wigilijny wieczór w dom 
Agaty. Biolutki obrus na stole, zielone drzewko 
świellone kolorowymi lampkami. Skupione 


twarze nad opłatkiem: mama, Baśka, Agata 

Potom czas na prozenty. Radość rozpako- 
wywania ozdobnych pakiecików. Co w tym ron 
znajdzie pod choinką Agata: nową bluzkę, je- 
szcze jedną książkę, kolorowe rajstopy? C. 
zapomni w ten świąteczny wieczór o swojej 5« 
motności wśród najbliższych, czy się z prezentu 
ucieszy? 

Och, żeby tak łatwo dało się zapakować w 
świąteczną, przyozdobioną błyszczącą kokardą 
paczkę dobre, serdeczne uczucia... siostrzaną 
życzliwość, matczyną uwagę i serce, zaintere- 
sowanie przyjaciół | żeby przetrwały one dlu- 
żej niż Święta, dłużej niż rok. Pragną tego dzie 
siątki Agat, samotnych wśród najbliższych — 
małych i nawet dorosłych 

Wielkie dramaty budzą zwykle w ludziach 
współczucie i zainteresowanie. Płyną dary, listy 
i wszelka pomoc. Tych małych, codziennych 
które tak niszczą każdego człowieka, nikt z ze 
wnątrz nie umie nawet zauważyć. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Rys. Justyna Kosińsi 


Pierwszy grał Bartek. » 

Najpierw sonata osiemnastowiecznego wło- 
skiego skrzypka i kompozytora Giuseppe Tarti- 
niego, ta z trylem diabelskim, w przeróbce 
Fritza Kreislera, który sam paryskie konserwa- 
torium ukończył w dwunastym roku życia. 

Bartek naukę gry na skrzypcach rozpoczął, 
gdy miał lat pięć. Potem był uczniem Państwo- 
wej Szkoły Muzycznej II stopnia w Szczecinie, a 
obecnie uczy się w Państwowym Liceum Mu- 
zycznym w Poznaniu. Jako jedenastolatek brał 
udział w lil Międzynarodowym Konkursie Mło- 
dych Skrzypków w Lublinie i przeszedł tam do 
drugiego etapu. Gdy był trzynastolatkiem, zdo- 
był drugą nagrodę w Międzynarodowym Kon- 
kursie Yehudi Menuhina w Folkestone w Anglii. 
Jako laureat tegoż konkursu wystąpił wspólnie 
z Menuhinem, uważanym za jednego z najwy- 
bitniejszych skrzypków XX wieku, i z British 
Chamber Orchestra w koncercie w Londynie. 

Teraz też już płyną śpiewne dźwięki... Tempo 
rośnie. Palce Bartka coraz szybciej biegają po 
strunach. Smyczek wydobywa z nich coraz to 
nowe tony. W jakimś momencie milknie akom- 
paniament fortepianu, potem znowu wraca, by 
kilkoma ostatnimi akordami towarzyszyć 


skrzypcom w zakończeniu sonaty. Oklaski. Wy-- 


tarcie chusteczką spoconych dłoni. l drugi 
utwór. Fantazja na tematy z opery „Carmen” 
Georges'a Bizeta, _ dziewiętnastowiecznego 
hiszpańskiego skrzypka-wirtuoza i kompozytora 
Pabla Sarasatego, dla którego jeden ze swoich 
utworów napisał polski pianista i kompozytor, 
zmarły blisko sto lat temu, Aleksander Zarzycki. 
W tej skrzypcowej fantazji tak zmienia się bar- 
wś, wysokość, tempo i dynamika dźwięku jed- 
nego instrumentu, że słuchaczom wystarcza za 
cały operowy zespół. 

Wszystko rozpoczęło się przez starszą sios- 
trę Bartka. Ona pierwsza zaczęła naukę gry na 
skrzypcach, a on często bywał na jej lekcjach i 
słuchał w skupieniu. A miał wtedy cztery lata. 
Sam tego nie pamięta, ale podobno bardzo wte- 
dy chciał grać na skrzypcach i profesor 'jego 
siostry, Stanisław Ślusarek uznał, że można 
spróbować. Od tego czasu w jego życiu nie ma 
nic prawie poza skrzypcami. Nie można się z 


wać na długo. Na tydzień w roku, 
ku, najwyżej. Każdy dzień bez nich 


mnice. Teraz wydają mu się coraz lepsze. To 
francuski instrument z 1850 roku. Jego poprzed- 
niczka grała na nich dwa tygodnie i zrezygno- 
wała. Ale o skrzypcach mówi się różne dziwne 
rzeczy... 

Bartek spędza z nimi codziennie trzy, cztery 
godziny. W czasie przygotowań do konkursów 
czy koncertów jeszcze więcej. Wtedy gra pra- 
wie non stop. Ale nie wie właściwie, czego go 
pozbawiają, bo nigdy przecież nie był bez nich. 


Bartek jest dopiero w pierwszej licealnej (trze- 
cia klasa liceum muzycznego), więc sporo lat 
nauki ma jeszcze przed sobą. Oczywiście nie 
tylko języków. 

Uważa, że nawet wśród tych największych 
skrzypków nie ma ideałów. Każdy ma i dobre 
strony i złe. On stara się podpatrywać każdego 
i wziąć co najlepsze. Ostatnio najbardziej mu 
odpowiada gra Icchaka Perelmana. To właśnie 
w jego wykonaniu słuchał najczęściej „,Car- 
men* Sarasatego. Nie chodziło oczywiście o 
naśladownictwo. Gra się tak, jak się czuje. Tak 
w każdym razie twierdzi Bartek. Nie bez powo- 
du nad estradą tegorocznego lubelskiego kon- 

"kursu wisiał cytat z Piotra Czajkowskiego: 
„Gdzie nie ma serca, muzyka istnieć nie mo- 
że”. Choć sam Bartek przyznaje, że przeżył je- 
szcze chyba za mało, by uwidoczniło się to w 
Jego grze. Wciąż pocą mu się ręce i musi po 
prostu bardzo uważać na to, jak gra. 


 Larghetto 


stradę wychodzi Monika. 
zęści jednej z sonat Jana Se- 


lem tak, jak wydaje się być 


, stary Bach... Spokojny, 


teraz zamyślona lekko uśmiechnięta Monika. 
Do kogo się uśmiecha? Do sieble? Do skrzy- 
piec? Do Bacha? On pierwsze lekcje muzyki 
pobierał u ojca, skrzypka w zespole miejskim w 
Erfurcie. Do gimnazjum, gdzie śpiewał w szkol- 
nym chórze, trafił mając lat dziesięć. 

Monika naukę gry na skrzypcach rozpoczęła 
w siódmym roku życia. Obecnie jest uczennicą 
Państwowego Liceum Muzycznego w Bydgo- 
szczy. Gdy miała lat dziesięć, zdobyła czwartą 
nagrodę w Ogólnopolskim Festiwalu Młodych 
Skrzypków w Lublinie, a rok później zajęła 
plerwsze miejsce w ogólnopolskich przesłucha- 
niach klas skrzypiec w Malborku. Mając lat 
dwanaście, powtórzyła swój sukces w Lublinie, 
tym razem już w konkursie międzynarodowym, 
zdobywając czwartą nagrodę w grupie młod- 
szej. Brała też udział w Międzynarodowym 
Konkursie Yehudi Menuhina. 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


pa OZ DOC AIYPJE 
Na zdjęciach: | KA 

1. Henryk Wieniawski i Karol Lipiński... oraz 
2. Monika Jarecka i Bartlomiej Nizioł 


W prost nie do poznania zmieniła się dobrze 
znana warszawiakom z różnych koncertów i 
interesujących imprez kulturalnych stara, na co 
dzień niezbyt piękna, Hala Gwardii. Przeszło tydzień, 
na przełomie listopada i grudnia, rządzili w niej 
kolejarze — prawdziwi, m.in. uczniowie Technikum 
Kolejowego i — czas to wyznać — przebierańcy (do- 
browolni, a więc autentyczni sympatycy PKP). Rzą- 
dziły w niej także, wybaczcie poufałe określenie, 
małolaty — precyzyjnie rzecz biorąc, młodzi ludzie 
w wieku od 6 do 12 lat. Odbyło się tam bowiem aż 
19 programów (po 2 a nawet 3 dziennie — uff!) pod 
tytułem „Kolej na Kolej, czyli Dziecko potrafi” w re- 
żyserii Marka Wilewskiego. 

Pomysł takiego widowiska zrodził się już 6 lat te- 
mu w Poznaniu. Sukces pierwszego, które Estrada 
Poznańska zorganizowała w Hali Widowiskowo-Spor- 
towej „„Arena' przeszedł wszelkie oczekiwania i tak 
narodził się cykl „Dziecko potrafi”, znany w całej 
Polsce dzięki emisjom w pr. II TVP. A teraz impreza 
zawędrowała do Warszawy z mocnym postanowie- 
niem udowodnienia, że i o PKP można coś dobrego 
powiedzieć, a nie tylko „smęcić” o opóźnieniach, ce- 


Jziewczyn 
0 Dla chłopaków 


| © Dla dz. 


Nosi się ozdoby we włosachł Nosil — a więc możemy 
podrzucić Mikołajowi dla siostry, dla koleżanki popołud- 
niową kokardę lub przedpołudniowy R 

Nosi się krawaty? Nosil — a więc Mmóżemy podrzucić 
Mikołajowi dla taty, brata, chłopaka „zwis męski ozdobny” 
(tak pono kiedyś jakiś polski arcybiurokrata nazwał ten oz- 
dobny element męskiego przyodziewku). 

Oferty światomłodowej pracowni mikołajkowej przed- 
stawiamy na rysunkach Magdy. 


© Na rysunku 1 — ozdoby włosów dziewczęcych. 

Potrzebne: spinki do włosów, klej (hemolen, butapren, 
uniwersalny lub znakomity zagraniczny klej Uhu) i wstążka 
(taśrna rypsowa, szeroka aksamitka, pasek skórki zamszo- 
wej). Złożoną wstążkę (patrz rysunek!) przeszyć przez śro- 
dek złożenia, potem przykieić do spinki, a gdy dobrze 
wyschnie owinąć kawałkiem tej samej wstążki tak, aby 
przykryć miejsce zszycia, następnie zszyć ten kawałek ma- 
skujący z boku lub pod spodem. Podobnie robimy pom- 
pon. Na posmnarowaną klejem spinkę układamy grubą 
warstwę pociętej włóczki lub wąskich paseczków filcu czy 
cienkiej skórki i bardzo mocno ściągamy (jednocześnie 
przywiązując do spinki) grubszą nitką, kordonkiem. ź 

Jeżeli ściągniemy wystarczająco mocno, a włóczki bę- 
dzie dostatecznie dużo powstanie puchaty pompon lub — 

jeśli to będzie filc czy skórka — powstanie coś w rodzaju 
„jeżyka”, który wpięty-we włosy stanie się zabawną ozdo- 
bą, kokieteryjnym koczkiem. 

Monika Pełka ze Słupska przysłała coś szalenie proste- 
go: dwie gumki do ściągania „końskich ogonów”. Bazą 
tych ozdobnych ściągawek jest gumka do... majtek. Jedna 
gumka naszyta jest na aksamitkę, druga gumka wciągnięta 
jest w niezbyt szeroki tunelik zrobiony na cieniutkich dru- 
tach z kolorowej włóczki. 

e. Na rysunku 2 — krawaty. Dla taty może być nieco 


poważniejszy, uszyty z ładnego materiału np. z elanoba- 
RZY na cienkich drutach (oczka tylko pra- 
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we tak, aby wyszedł ścieg francuski, wtedy krawat będzie 
się ładnie układał), dla brata, chłopaka można powymyślać 
coś śmieszniejszego np. krawat jeansowy z kieszonką na 
długopis, albo taki „zebrowaty” z kolorowych pasków, al- 
bo „kobrowaty” z wszytą wzdłuż krajką.. 

Krawat powinien mieć od 130 do 150 cm, szerokość od 
5 cm do 10 cm (szerokość nie zszytego krawata). Ok. 50 
cm zaczyna się krawat rozszerzać. To trzeba uwzględnić 
przystępując do krojenia tkaniny. 

Najtrudniejsze jest wykończenie. Należy najpierw pod- 
szyć wszystkie skosy, następnie złożyć lewą stroną, zszyć 
przez całą długość, po czym przewrócić na sttonę prawą i 
rozprasować -— poszczególne fazy pokazano na górnych 
rysunkach (A, B). Zwłaszcza przy bardzo wąskich krawa- 
tach to wywracanie na prawą stronę może być bardzo 
kłopotliwe, można wówczas zszyć po prawej stronie ście- 
giem „bosmańskim” (rys. ©). 

Gdyby zrobienie krawatu okazało się nazbyt trudne, to 
może obdarować chłopaka (tatę też można!) fularem? 

„Fular — cienka, lekka tkanina (pół) jedwabna o splocie 
skośnym albo atłasowym; chustka na szyję z tej tkaniny" — 
tak wyjaśnia „Słownik wyrazów obcych...” Fulary, czyli 
chustki lub szaliki pod koszule też „się nosi”! 
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UCZNIA 


Opowiadanie Krzyszto 
zostało wpisane r 


Jest 2988 rok. 

Wracam ze szkoły. Właśnie odbyły się uroczystoś- 
ci zakończenia roku szkolnego. Dostaliśmy na dy- 
skietkach komputerowych świadectwa szkolne. 
Wszędzie dużo zieleni (wbrew obawom, Ziemia jest 
najbardziej zieloną planetą w naszej galaktyce), 
świeci słońce, więc mam dobry humor. Wreszcie 
skończyła się szkolna udręka! Mamy nie ma w do- 
mu. Pójdę na ryby — pomyślałem, wziąłem spinin- 
gówę i wybrałem się nad jezioro. Nad jeziorem było 
cicho i spokojnie. Woda jest czysta i przejrzysta. Wi- 
dać chmary srebrno błyszczących rybek. Zarzuciłem 
haczyk. Gdy wyciągnąłem żyłkę, ujrzałem dwa duże 
głowacze. Jak na początek, to wcale niezła zdobycz! 
Będę miał dobrą kolację — pomyślałem i na samą 
myśl o tym oblizałem się. | nagle... złapałem wielo- 
czynnościową, mechaniczną złotą rybkę. Znałem re- 
gulamin złotych rybek, więc zacząłem się zastana- 
wiać, jakie życzenie wybrać. Wreszcie wypowiedzia- 
łem pierwsze. Resztę zostawiłem na później. 

— Chcę przenieść się do epoki kamienia łupane- 
go — głośno wypowiedziałem życzenie. A potem do- 
dałem: Przynajmniej nie będę się musiał uczyć. 

Wtedy pojawiła się przede mną mała kabina. 
Wszedłem do niej i usiadłem na krześle. Zaczęło 
mnie ogarniać zmęczenie. Zasnąłem. 

Obudziłem się w jakimś ciemnym namiocie. Byłem 
okropnie głodny. Nagle podbiegł do Anie jakiś dzi- 
kus. Wrzasnął coś niezrozumiale I uciebkł tak samo 
Szybko, jak się pojawił. 

— No tak. Moje ubranie. Zapomniałedem go zdjąć, 
Go byście zrobili, gdyby ktoś z was, będąc Jaski. 
niowcem, zobaczył człowieka cywilizcowanego? Na 
pewno postąpiłby najmądrzej, a więc ZzWiałby, gdzie 
pieprz rośnie. On właśnie tak zrobił. s 

Poszedłem więc dalej i wtedy... US!Y%Szałem jakiś 
znajomy głos. 

— Ty nicponiu! Cała szkoła cię SZUKKA, 4 ty sję ty 
wałęsasz. Jazda do szkoły! A Po |ekk przyj- 


nach biletów, fatalnym stanie ubefo maa 


W Hali Gwardii więc widzic r zuch 
zdjęciach powstał ezwykle k row oł 
węzeł kolejowy początk i 1cov 4 


róży w nieznane z pr 
Nad migającymi 
wisk górowała lokon 
czasu do czasu parą 
przycupnęli członkow 
Wśród staromodnych p 
goników dyrygował ruch 
podróży Krzysztof Deszczyński 
rlusza, oczywiście w koleja 
mniej pracy niż prawdz 
ten węzeł przewinęły się nie 
znane dzięki Estradzie z fant 
nych. A takich utemperować 
nad ładem i porządkiem pomagała czuwa 
da” w pełnym, przeszło 300-osobowym skłac 
Spisała się, jak zwykle na medal. Zgodnie z r 
mem pląsy i piosenki harcerzy sprawiły 
najmłodsi goście z widowni poczuli s Hali jak 
domu. Dowiedli tego, śmiało biorąc udział w 
nych konkursach i przybywając na każde we. 
kierownika pociągu. Nie peszyły ich „światła 
i oko kamery telewizyjnej. Gotowi byli nawet 
porządku na „swojej stacji” przed gangste ą 
właściwie gangsterkami — Beatą Kozidrak i Graży- 
ną Brodzińską z trzaskiem i hałasem, w najbardziej 
nieoczekiwanych momentach wjeżd. ymi na to- 
ry... motocyklem Honda! Nie lękali się nawet „szem- 
ranego'” towarzystwa tych pań, ani groźnie wygląda- 
jących atletów z zespołu „Mortale” i „typków” z ze- 
społu Vox. Strasznie dużo bałaganu robili ci osobni 
cy! Ośmielili się nawet porwać maszynistę, ba!, 
samego kierownika, a nawet wywołać w tunelu 
eksplozję. Całe szczęście, że nie takie diabły strasz- 
ne, jak je malują — szczególnie gdy dobrze śpiewa- 
ją. Toteż zebrali nie mniej oklasków niż sympatyczny | 
Rafał Królik, jak pamiętacie, obiecujący piosenkarski | 
talent, który wypłynął na dwóch festiwalach piosenki ; 
dziecięcej, — w Koninie i w Sopocie. Ś ź Ś - z | 
A teraz poważnie. Wydaje się, że stołeczni estra- 
dowcy nareszcie zauważyli najmłodszą publiczność | 
Że zaczęli ją doceniać, świadczy fakt, iż we wszyst- 
kich sześciu programach „Kolej na Kolej” występo- h | 
wali znakomici artyści, że scenografia tych imprez : 
była imponująca (autorem ostatniej jest Marek Gra- | 
bowski), podobnie jak i ich oprawa muzyczna. Dob- 
rze też, że o reklamę zadbał „Express Wieczorny” i 
zaprzyjaźnione z nim redakcje, a także, że nie za- 


ygod 


iatłami sygnalizacyjny 


W cie 


trudn 


brakło atrakcyjnych nagród dla uczestników konkur- 


sów, ufundowanych przez firmy polskie i 


ne. Specjalne brawa zaś dla wszystkich organizato- 


zagranicz- 


rów za bezpłatne zaproszenie na te miłe spotkania 


dzieci specjalnej troski i z domów dziecka 


Czekamy na następne, pełne rozmachu imprezy 
estradowe dla najmłodszych i życzymy, by każda na- 
stępna była jeszcze lepsza od poprzedniej! 


EWA BIELSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


świat młodych 
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fa Jarosa z Zakopanego 


la Listę Honorową 
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dziesz do jaskiniosekretariatu. Aha, dodatkowo do- 
stajesz trzy krzyżyki z zachowania. I nie próbuj wię- 


cej uciekać z lekcji! 


Odwróciłem się i zobaczyłem... pana dyrektora, 
siedzącego na dużym kamieniu z wielką pałką w rę- 
ce. Wolałem się nie sprzeciwiać, więc posłusznie 
poszedłem do dużej jaskini, gdzie prawdopodobnie 
były klasy. | nie myliłem się. Na podłodze siedziało 
kilkunastu chłopaków, w których rozpoznałem moich 
kolegów. A na środku stał nasz matematyk, który 
bazgrał coś na ścianie. Dziwnym trafem nie zauwa- 
żył mojego przybycia i zaraz wezwał mnie do tabli- 


cy, albo raczej ściany. 


— Uga-Buga (to było chyba moje pierwotne imię), 


rozwiąż mi to zadanie! — powiedział 
strasznie swoją zarośniętą twarz. 


krzywiąc 


— (00? — pomyślałem sobie — to równanie jest 
dla mnie? Spojrzałem jeszcze raz na bazgraninę: 1 
+ 1+ 1 - 2 =... Mimo to, wpisałem bez namysłu 
cyfrę „1”. Kiedy Pan to zobaczył, wprost osłupiał. A 
potem gratulując mi dobrych wyników w nauce, po- 


wiedział: 


— To było zadanie na poziomie ósmej klasy! Ty 
rozwiązałeś je w tak krótkim czasie i bez żadnych 
pomocy, więc. dostaniesz prawo do rozwiązywania 


podwójnej ilości zadań domowych! 


Załamałem się. To po to traciłem jedno życzenie 
złotej rybki, żeby znowu i to podczas wakacji, cho- 
dzić do szkoły? Bardzo na siebie zły, wypowiedzia- 


łem więc drugie życzenie: 
— Chcę natychmiast wrócić do domu! 


Po chwili ocknąłem się na schodach mojego do- 


mu. Akurat wracała mama. 


- — Coś taki pochmurny? — powiedziała. 


RR, dzi 


rż Sdoyczeanie sped szkolnych. Pokaż no mi 


Z ioia ę. włożyła do komputera i 
przeczytała. — dobre. Nie powie o co 
Ro yo a toya a aim gadać 
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Drodzy Czytelnicy! „„Gwiazdozbiór” 
się poddaje... na świątecznej fali speł- 
niania życzeń. Ostatnio korespondencję 
można z małymi wyjątkami, podzielić 
na trzy kupki na listy od tych, którzy 
domagają się sylwetki Clinta Eastwoo- 
da (to skutki emisji w naszej TV filmu 

Brudny Harry”), tych, którzy proszą o 
Arnolda Schwarzeneggera (wciąż na 
ekranach „Commando* i „Termina- 
tor"), no i o Sylvestra Stallone właśnie 
— już sama nie wiem czemu, widać 
tryumfalny pochód „Rockich” i „Ram- 
bów' przez ekrany wideo trwa. Ci trzej 
aktorzy gościli już w naszej rubryce, i 
to nie raz. Sylvester wręcz pobił rekord 
(jeśli dobrze pamiętam od 1979, kiedy 
to oglądaliśmy w kinach pierwszego 
„Rocky” — ze cztery, czy pięć nie li- 
cząc zdjęć towarzyszących „Remanen- 
towi'). Nie chcę więc już powtarzać 
opowieści o początkach olśniewającej 
kariery tego „kopciuszka z bicepsami”, 
i jak się okazuje z talentem i żyłką do 
interesów. O tym, jak przywędrował do 
Hollywood z obdrapaną walizką ze sce- 
nariuszem i silną wolą, jako całym ka- 
pitałem. Jak wiadomo z nikomu niezna- 
nego młodego człowieka, aktora epizo- 
dów w ciągu kilku dni od premiery 
„Rocky'ego'* przemienił się w osobi- 
stość, której film nominowano do 7 Os- 
carów, i która 2 Oskary zdobyła! 


Od tej chwili przylgnęło do niego ok- 
reślenie Złoty Chłopiec Hollywood i za- 
zdroszczono mu wszystkiego: powodze- 
nia w pracy i szczęścia rodzinnego z 
niepozorną, lecz miłą żoną — Sahsą. 


Fortuna jednak kołem się toczy. Jak 
wiadomo dwa następne filmy Sylvestra, 
które miały go utwierdzić w poczuciu 
własnej wartości jako aktora (a także 
scenarzysty i reżysera) — „F.l.S.T" i 
„Paradise Alley" — okazały się fia- 
skiem. Już, już zawistnicy zacierali rę- 
ce, ale Stallone odrodził się niczym fe- 
niks z popiołów w „Rocky II'*. Potem 
próbował odejść od schematu — i nic z 
tego. Trzeba było w 1981 r. nakręcić 
„Rocky Ill'*. Miał dość tej huśtawki i 
przesiadł się na karuzelę — „Rambo 
Znów trafił w dziesiątkę. Jego super- 
bohaterowie, choć nurzali się w gwał- 
cie i przemocy zyskali sobie serce pub- 
liczności. Stallone zaś zaczął głosić, że 
nie zależy mu na uznaniu za wybitnego 
aktora, że nie zgadza się na porówna- 
nia z Mąrlonem Brando i de Niro. Jest 
sobą i po prostu chce być kochany 
przez widzów. Trafił w sedno. Trudno 
go nie lubić, choć role, w których wypa- 
da najlepiej, są do siebie bardzo po- 
dobne. Podobał się więc też w filmie 


„Cobra'” z 1986 r. i „Over the top” — 
zawsze dzielnie walczący z przeciw- 
nościami losu, niezniszczalny w swych 
nadziejach. Czy uda mu się uciec od 
swych bohaterów — supermężczyzn, 
brutali o sercach z wosku i dziecięcej 


naiwności — nie wiadomo. W tym roku 
wszak nakręcił „Rambo IIl''. Ostatni 
„Rocky'” zaś — już czwarty powstał za- 


ledwie trzy lata temu. 

Ceną sławy okazało się jego szczęś- 
cie rodzinne. Sasha, w pierwszym upo- 
jeniu sławą wydała mu się zbyt skro- 
mną, jak na partnerkę gwiazdora I mi- 
lionera. Opuścił ją i dwoje dzieci — Sa- 
ge | Sergia. Zakochał się w efektownej, 
wysokiej modelce — Dunce Brigitte Ni 
sen, swojej partnerce w filmie „Cobra”. 
To było bolesne doświadczenie. Zaled- 
wie po dwóch latach zażądała ona od 


aktora rozwodu i pokaźnych alimentów. 
Okazała się znacznie bardziej wymaga 
jąca od matki jego dwojga dzieci. Dziś 
jej kariera rozwija się doskonale, bez 
udziału Stallone. Odchorował ten zwią- 
zek. Był nieznośny dla otoczenia na 
planie filmu „Rambo III. Mimo to przy- 
jaciele twierdzą, że się w gruncie rze- 
czy nie zmienił. Pozostał tym samym 
wrażliwym człowiekiem, rozkochanym 
w dziełach sztuki i pięknych przedmio- 
tach, zupełnie innym niż bohaterowie 
których kreuje. 

EWA BIELSKA 


* Adres agencji: Sylvester Stallone, c/o 
Creatlve Artists Agency 1888, Century Park 


East, Suite 1400, Los Angeles, CA 90067 
U.S.A. 
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Dziś gra jedną z sonat Ludwiga van Beotho- 
vena... Już skrzypce rozpoczynają dialog z for- 
tepianem. Przekomarzają się jakby, dopuszcza- 
ją go nawet do pierwszoplanowego głosu, by 
za chwilę przejmując jego melodię grać w tym 
duecie rzeczywiście pierwsze skrzypce. Jakaś 
wyrwana z jesiennego snu mucha uparcie krą- 
ży wokół Moniki, pewnie denerwując ją trochę, 
ale skrzypcowo-fortepianowy dialog trwa dalej 
bez zakłóceń. 

A życie? Mama Moniki gra na fortepianie, 
siostra na wiolonczeli, więc brakowało właści- 
wie jeszcze tylko skrzypiec. A że Monika lubiła 
słuchać tej rodzinnej muzyki całymi godzinami i 
chciała uczyć się grać, zmieniono dotyczące jej 
plany, w których wcale nie figurowała szkoła 
muzyczna. Dziś Monika nie wyobraża sobie sie- 
bie w innej roli. Gra stanowi jej największą 
przyjemność. Ale żeby tak było, konieczna jest 
praca. A czasami do ćwiczenia trzeba się na- 
prawdę zmuszać. Do pięciu godzin ćwiczenia 
dziennie. A jest i nauka innych przedmiotów, z 
których — przy okazji konkursów czy innych 
wyjazdów — zaległości rosną (Monika jest w 
tej samej klasie co Bartek, a jej profesorem jest 
Zenon Brzewski). Poza tym Monika czyta, słu- 
cha muzyki, nie tylko tej, którą sama gra. Bar- 
dzo lubi Michaela Jacksona. Nie ma zbyt wiele 
czasu na kino, teatr czy dyskotekę. Teraz już 
zresztą tego nie odczuwa. Gdy była młodsza, 
bardziej zazdrościła koleżankom swobody. 

Teraz nie zamieniłaby gry na skrzypcach na 
coś innego. A' przecież dzięki nim przytrafiają 
się jej tak egzotyczne przygody, jak choćby wy- 
jazd do Korei. Zapamięta go na długo. Tak jak 
rozmowę z Menuhinem podczas jednego z 
przyjęć w czasie konkursu w Anglii. Choć jej 
wzorem jest Henryk Szeryng, niedawno zmarły 
skrzypek polskiego pochodzenia. Debiutował 
pół wieku 'temu w tej samej Filharmonii War- 
szawskiej, w której dziś gra Monika. A gra na 
starych skrzypcach z kolekcji pana Tadęusza 


skrzypiec 


Na zdjęciach 

3. Medal pamiątkowy wydany przez Towarzy- 
stwo Muzyczne im. Henryka Wieniawskiego w 
Lublinie z okazji tegorocznego konkursu 

4. Bartek w kuluarach lubelskiego konkursu 


Czochowskiego, który kiedyś usłyszał ją na 
koncercie w Limanowej I wpadł na pomysł 


Skrzypków imienia Karola Lipińskiego I Henry- 
ka Wieniawskiego. Mimo prawie jednakowego 


wlaśnie takiej pomocy. Zrosztą nie tylko Moni wloku (Bartok jest o niecały rok młodszy), zna- 
co. A instrumont to rzecz niozwykle ważna leżli sią w dwóch różnych grupach. Jako lau- 
GH ja Ni My he udo Wadod yk cię roatka sprzod trzech lat w grupie młodszej Mo- 
no żyją Le Ul rdr kak] z RAT, Nika, ika trafila po prostu do grupy starszej Dzięki 
zachowają. Tak w każdym razio mów ni temu nie konkurowali bezpośrednio za 86bĄ, 8 
Dobro skrzypco to połowa aukcosu. No, moża ta * > 4 kesakówoje 
„mniejsza połowa, Więcej zależy od logo, kto Polska mogła odniość podwójny sukcos Ę 
na nich gra, Ludzie, którzy nie czują muzyki bowiem zwyciężyli zdecydowanie swoich młod- 
nie mogą Jej piąknie grać. To toż słowa Moniki szych | starszych konkurentów. Właśnie Jako 
zdobywcy piorwszych miejsc w Lublinie, wystą- 
R d fi I s pili w listopadzio w Warszawio w Filharmonii 
ondo-linaie Narodowej, Chociaż obydwoje nie przekroczyli 
trzydziestu lat. Razom, razam oczywiście 
Tak sią złożyło, że Monika | Bartok byli 
p Nazwy częśc! mojego „Koncertu na dwoje 
wczośnioj uczniami tego samego profesora Sta Y ti sKATEEA 
nisława Hajzora w Zlolonoj Górzo. Trzy lata ta-  *KrzyPloc" zaczorpnałom z I koncertu skrzype 
wego fla-moll, który Henryk Wieniawski skom- 
mu razem brali udział w konkursla w Lublinie PAWIA 
Jonował, bądąc niowielo starszy sd Bar. 
razem uczestniczyli w konkursie w Anglii. Obo-  Ponował, będąc niowielo starszym oc 


jo są stypondystami Krajowego Funduszu na 
rzecz Dzieci. Na przełomie września I paździor 
nika tego roku spotkali się ponownie na lubel 
skim IV Międzynarodowym Konkursie Młodych 


Moniki. 


JAROSŁAW LISIECKI 
Fot. Maciej Kaczanowski 
| Jacek Miroslaw 


Ewa Przybylska 


Wynikł wtedy śmiech a potem kłótnia, po której pro- 
boszcz umył od wszystkiego ręce, Pan Kierownik zaś za- 
tarł swoje podwójnie i przystąpił do frontalnego ataku. 
Pospędzał rodziców do sali gimnastycznej, która również 
dopraszała się remontu i zagroził wprost, że da wszystkim 
dzieciom do wiwatu, jeżeli ich rodzice natychmiast nie 
zmądrzeją. Kierownik gotów jest się zgodzić, że takie sta- 
nowisko nie jest nadmiernie moralne, ale Kierownik ma to 
gdzieś, cel bowiem uświęca środki. A cel jest wielki, ale 
nie aż tak wielki, aby go mózgi tutaj na sali siedzących nie 
mogły pojąć. 

Tak więc nie zostawiwszy rodzicom wyboru, kazał zbu- 
dować wkoło parkan I sadzić topole, bo one szybko rosną i 
mało zabierają światła. Potem ci z cegielni nazwozili żużlu 
i piasku, a firma budująca niedaleko szosę, pożyczyła wal- 
ca... I w ten sposób stadion powoli stawał się faktem. Kie- 
dy zaś Pan Kierownik zaczął własnoręcznie odlewać trybu- 
ny z betonu, sumienie rodziców jak również ich zdrowy 
rozsądek nakazały im włączyć się pełną parą. Stolarze ro- 
bili deski na wierzchy ławek, a gdy skończyli, Kierownik 
wyliczył im, że była to tak detaliczna robota, iż poniżej 
godności byłoby rozmawiać o zapłacie za nią. Stolarze 
wzdychając zgodzili się z Panem Kierownikiem, ponieważ 
nie opłaciłoby się im nie zgadzać... y 

Tak więc na wspaniałym, wspaniale wymuszonym stadio- 
nie toczyły się od lat piękne walki o skórzaną piłkę lub o 
to, kto dalej skoczy. Nie mówiąc już o wentach czy kierma- 
szach, po których organizatorzy musieli własnoręcznie 
poprawiać bieżnię, w przeciwnym razie mieliby znowu do 
czynienia z Panem Kierownikiem. 

Janek opisał te wydarzenia pod pięknym tytułem BOHA- 
TER ROKU i umieścił na pierwszej stronie otwierającej 
rozdział o sporcie w Miasteczku. Na razie tylko Tata i Ma- 
ma a ostatnio Paulina wiedzieli, jakie to miano otrzymał 
Kierownik. Wszyscy oni byli zgodni, że sława należała się 
Kierownikowi i na pewno przyjdzie czas, gdy wykroczy ona 
daleko poza Miasteczko. Stanie się ky a, gdy Janek 

rukuje swoją kronikę i zapozna z nią lal 
Pi o etony na stadionie zawody rowerowe 
zorganizowane przez Pana | Pana Kierownika, ponieważ 
Pan Kierownik uważał, że wszystkim chłopcom pomieszało 
się w głowach od wielkiego wakacyjnego nieróbstwa. 
jszą nagrodą miał być rower wyścigowy, drugą — 


składak, a trzecią plecak turystyczny, co także nie było do 
pogardzenia. Rowery czekały już na trybunie głównej i 
przyciągały oczy. Do zawodów mogli stanąć tylko pierwszo 
i drugoklasiści, starsi bowiem powinni od dawna znać spo- 
soby na zdobycie roweru. Wszystko to zostało powiedziane 
już tydzień temu, aby każdy zawodnik mógł się nastawić 
psychicznie na tę wielką walkę. 

Pan osobiście sprawdzał stan rowerów każdego zawod- 
nika. Musiał przy tym windować za każdym razem siodełko 
w górę, bo miał za długie nogi. Robił to bardzo szybko, a 
właściciele pojazdów, najczęściej pożyczonych, patrzyli mu 
pilnie na ręce, jako że nigdy nie wiadomo, co się może na- 
gle przydarzyć gwintom czy przerzutkom. 

Pan sprawdzając, rozumiał w pełni ich obawy i pochwa- 
lał je. Dokręcając czy odkręcając mówił, że zawodnik powi- 
nien być zawsze czujny, gdyż zdarzają się rywale nieuczci- 
wi, co jest zaprzeczeniem sportu. Pracując szybko, wyjaś- 
niał im również, do czego służy to i owo i jak należy usu- 
wać awarię, gdyby taka się przydarzyła. Ceną bowiem jest 
nie tylko rower stojący przed nimi na trybunie, lecz niekie- 
dy życie. 

Pan znał się wybornie na rowerach, ponieważ gdy był w 
ich wieku, omal nie schodził z siodełka. Nawet najchętniej 
spałby na nim, gdyby nie matka. Niektórzy dziwili się bar- 
dzo, że Pan ma matkę, ale nie pytali gdzie, ponieważ czas 
naglił. Jasna głowa Pana pojawiała się kolejno przy każ- 
dym zawodniku, a najdłużej Pan pochylał się nad rowerem 
najmłodszego Golanki. Najmłodszy Golanko bowiem poży- 
czył rower od swego ojca. Pan podokręcał co trzeba, ale 
blachy i tak klekotały na cały stadion, gdy tylko ktoś na nie 
spojrzał. 

'Pan Kierownik także był wszędzie widoczny. Syn Pana 
Kierownika, również ten najmłodszy, brał udział w wyści- 
gach i już teraz miał wielką tremę. Wciąż się rozglądał za 
swoim ojcem, ale ten nie miał oczu dla niego, tylko wielki- 
mi susami przemierzał stadion będąc wszędzie naraz. 

Tam, gdzie się zjawiał, robiono mu natychmiast miejsce. 
Albo też, co się również często zdarzało, ścieśniano się 
szybko, aby Pan Kierownik nie dostrzegł, czego nie trzeba. 
Ale on miał prawdziwie sokole oczy. Stanął za plecami Ro- 
mana i już wiedział, co Roman trzymał pod bluzą. Piszczał- 
kę. Zatrzymał się przy Mletku, rozgarnął jego kolegów i już 
miał dwa straszaki i jedną trąbkę. Zabierając, patrzył chwi- 
lę na winowajców, a oni modlili się gorąco, aby wymierzył 


natychmiastową sprawiedliwość ich siedzeniom, piszczałki 
1 trąbki zostawiając w spokoju. Nikt nie był pewien, czy Pan 
Kierownik nie przełoży instrumentu przez kolano I zrobi z 
niego dwa. 

Pan Kierownik skończywszy rekwizycję, obejrzał sobie 
cały ich majątek dokładnie, poczem postawił warunek. 

— Żadnych pisków i ryków, to są jeszcze dzieci... Jak mi 


które zleci z roweru, nie chciałbym być w waszej skórze, 
zrozumiano?! 

Kiwali gorliwie głowami, czekając w trwodze co dalej. 
Dalej nie było nic. Pan Kierownik wetknął piszczałki za 
swoją koszulę, straszaki do kieszeni, połem wskazał pal- 
cem w niebo na znak, że nawet Anioł Stróż im nie pomoże, 
poczem przesiedlił się w inne miejsce. 

Wtedy Mietek pokazał zapasową trąbkę, ukrytą w nogaw- 
ce. Nim się spostrzegł, Janek wyrwał mu ją bez słowa. 
Chwilę patrzyli sobie w oczy. Mietek Jak kogut gotujący się 
do walki. A Janek uważnie. 

— Chociaż raz bądź sportowcem! 

Mietka ugodziło to głęboko.- 

— Kto najszybciej biega, może ty? Kto się najlepiej bo- 
ksuje? Kto trafia kamieniem w puszkę?! — zawrzasnął. — 
Może ty? 

— Sportowiec to nie tylko nogi i ręce. Głowa również — 
odrzekł Janek i pokazał Mietkowi plecy. 

Mietek rozejrzał się sztywno. Tylko dwóch kolegów było 
w pobliżu, reszta ciągnęła ławą w stronę Pana, który dzielił 
zawodników na grupy. Mietek zatem uspokoił się. Ruda 
Baśka podeszła do niego, aby się pochwalić, że złapała 
polną mysz. Wciągnęła Mietka w krótką fachową rozmowę, 
w trakcie której jego gniew rozpłynął się bez śladu. Ruda 
Baśka wysłuchała kilku rad dosyć zgodliwie Jak na nią. 
Oczy jej patrzyły ponad plecami Mietka, Mietek więc obej- 
rzał się, aby sprawdzić, co oderwało Baśkę od tak ważne- 
go tematu. 

Jasna głowa Pana górowała nad chłopcami. Kotłowali 
się koło niego, ale on zawsze spokojnie tasował ich wed- 
ług pożądanej miary, pierwszoklasiści z pierwszoklasista- 
mi, drugoklasiści z drugo. 

— Przeszłam do trzeciej — oznajmiła Ruda, chowając 
pudełko z myszą do kieszeni. 

— Jesteś bardzo młoda — odrzekł Mietek. 

— On clebie uczy? 

— Każdego uczy — odrzekł Mietek. — Nikt w szkole nie 
śpiewa jak on. 

— Acco jeszcze umie? — sondowała Baśka. 

— Wszystko — rzekł Mietek z przekonaniem. Nagle do- 
dał: — On szanuje człowieka... 

Oczy Baśki otworzyły się szerzej, potem znieruchomiały. 

— Tak właśnie słyszałam — powiedziała. 

— 0d kogo? 

Baśka nie odpowiedziała. Wciąż wpatrywała się w Pana. 
Mietek poczuł się dotknięty tą nieuwagą. Lecz gdy sam 
obejrzał się po raz drugi w tamtą stronę, zrozumfiał dzie- 
wczynkę. Pan siadał akurat na rower, aby zrobić z zawod- 


nikami próbną rundę wokół stadłonu. Aby wyjaśnić, co któ- 
ry znak oznacza. * 


Cdn. 


dały wyroki boski 
znie jestem w ludospisie 


dziecko liczon krakowskie. 
jm mą młodość spędził całą 
zkam z górą lat trzydzieście 


Tak o sobie pisał Tadeusz Żeleń- 
ski, który do historii kultury i litera- 
tury polskiej wszedł pod pseudoni- 
mem — Boy. Pisarz, satyryk, tłu- 
" macz literatury francuskiej — 
__ wszystkim tym był ów literat — uro- 
dził się 21 grudnia 1874 roku w 
Warszawie, ale od lat gimnazjal- 
nych związał się ze stolicą Galicji. 


Pierwszych kilkanaście lat nasze- 
_go wieku to dla Krakowa był czas 
wielkiej kulturalnej świetności. Tu 
_ tworzył _ Wyspiański, wystawiała 
_ sztuki Zapolska, ale tu było też mie- 
_ jsce dla lżejszej muzy. A ta — upo- 
 dobała sobie kabaret pod nazwą 
_ „Zielony Balonik”. W „Zielonym Ba- 


loniku* zaś jednym z najważniej- 
szych „dostarczycieli" satyrycznych 
tekstów i duszą kabaretu był właś- 
nie Tadeusz Boy-Żeleński. Walka o 
prawo do śmiechu, o satyryczny og- 
ląd rzeczywistości, jaką za sprawą 
Boya podejmował „Zielony Balo- 
nik”, była świadomą reakcją na na- 
dętą powagę ówczesnego krakow 
skiego | galicyjskiego drobnomie: 
szczaństwa 


Wiele popularnych, do dziś uży 
wanych powiedzeń to 
wiecie? 
wierszyków 
ambaras, 


wiecie, nie 
Iragmenty Boyowskich 
„Z tym największy jest 
żeby dwoje chciało na- 
raz', „Każdy wrzeszczał o czym in 
nym, jak zwykle w kółku rodzin- 
nym". „Ojciec najgorsze wyrazy po 
wtarzał po kilka razy”. „Oto Jak nas, 
biednych ludzi, rzeczywistość ze 
snu budzi'' i inne zgrabne rymy, po- 
wtarza kolejne już pokolenie Pola- 
ków. 


Ale Boy to nie tylko autor szopek 
i wierszyków  „zielonobaloniko- 
wych”. To także twórca „Biblioteki 
Boyat, czyli przetłumaczonych po- 
nad 100 tomów najwybitniejszych 
pozycji literatury francuskiej (prawie 
cała „Komedia ludzka” Balzaca, ca- 
łość dorobku pisarskiego Moliera, 


komedie  Beaumarchais, _Monte- 
skiusz, Wolter, Diderot, Stendhal, 
Proust, perły literatury średnio- 


wiecznej, przede wszystkim „Pieśń 
o Rolandzie" i „Tristan i Izolda”). 
Tym samym ów — z zawodu lekarz, 
z przekonań racjonalista dał nam 


niejako wgląd w to, co jest wielką 
tradycją kulturalną, bez znajomości 
której trudno uważać się w pełni za 
„obywatela Europy”. 


Tadeusz Żeleński to wroszcia tak- 
że autor wielkiej szyderczej kampa- 
nii przeciwko tradycjonalnym, 
anachronicznym tormom życia spo: 
łecznego | obyczajowego, przede 
wszystkim przeciwko dominacji kle 
rykalizmu w dziedzinie kultury i 
obyczaju. Wystąpienia Boya speł- 
niały rolę. ożywczego  tormentu 
przez cały okres miądzywojenny 


Jeżeli będziecie więc oglądali lub 
słuchali noworocznych satyrycznych 
szopek w radiu lub telewizji, za- 
śmiewali się nad felietonami Sło- 
nimskiego czy najlepszych współ- 
czesnych folietonistów, to pamiętaj- 
cia, że nad nimi unosi się duch pa 
na doktora Żeleńskiego. Jażell poz- 
nacie dramatyczne losy średnio 
wiecznej pary — Tristana i Izoldy 
lub też zabawną historię dwojga ob: 
żartuchów: Gargantui i Pantagruela 
— będziecie zawdzięczać też to 
Boyowi 


Bo 
Gdy coś mnie nadto wzruszy 
Lub serce mi podrażni, 
Chowam się po uszy 
Do swojej wyobraźni. 
Tam o każdej takiej porze 
Schronienie mam zaciszne, 
Gdzie myśl wyprawiać może 
Przeróżne rzeczy śmieszne. 


SZPERACZ 


UŚMIECH 
NUMERU 


DWÓCH PRACOWNIKÓW 
dzie przez plac budowy w 
odległości około czterech 
metrów jeden za drugim. 
Obaj mają ręce podniesione 
wysoko do góry. 

— Wiesz co? — powiada 
nagle jeden zatrzymując się. 
— Chyba zapomnieliśmy 
wziąć belkę..! 


* 


- PEWIEN SKĄPIEC w czasie 
podróży zatrzymał się w ho- 
telu. Z zadowoleniem stwier- 
dził, że jego okno wychodzi 
na plac ratuszowy, a na wie- 
ży ratuszowej jest wielki cho- 
dzący zegar. Gdy przekonał 
się, że ten zegar chodzi pra- 
| widłowo, natychmiast zatrzy- 
mał swój naręczny zegarek... 
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Pancernik nie ląda zbyt sympatycznie. Jego ciało pokrywa bowiem pancerna 
_ zbroją WEEĄRCIANA hóżnego ET — w zależności od gatunku <a kostnych lub 
ogowych płytek. W razie niebezpieczeństwa zwierzę zwija się w możliwie ciasny kłę- 
otoczony tymi płytkami i to jest jego cała obrona. Je w zasadzie wszystko, co 
ajdzie w czasie swych nocnych wędrówek, żyje w norach wygrzebanych w. pia- 
zystych równinach Meksyku i Ameryki Południowej. Niektóre gatunki zamieszkują 


lież lasy i gęste, kolczaste zarośla. (jd) Fot. M. Szymański 
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"W wyglądzie z zewnątrz samochodu 
zauważamy, że mały i płaski dach opie- 
ra się wyłącznie na dużych płaszczyz- 
nach oszklenia, które swym zasięgiem 
obejmują całą górną część nadwozia. 
Jest to jednak złudne, ponieważ od 
wewnątrz istnieją silne słupki podtrzy- 
mujące dach. Do nich właśnie przykle- 
jone zostały te duże szyby. 


Wnętrze samochodu, w którym 
umieszczono trzy rzędy siedzeń prze- 
ę ZDORA ZA: 


21-81-18). Fotoreporterzy tel. 21-98-28, 


Graficy: Marlena Hanke, Szarlota Pawel I 


Magdalena Piotrowska. Redaktorzy tech- i 


niczni: Wiesława Chmielewska, Grażyna 
Pajorkowska i Barbara Zając. Kierownik 
korekty: Barbara Boguszewska; korektor- 
ki: Maria Marasek i Irena Ochrymowicz. 

_Nie zamówionych materiałów redakcja 
głoszenia przyjmuje Redak- 
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al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 


403. Cena ogłosze 450 zł za 1 cm*, 200 


_ zł za jedno słowo w ogłoszeniaci 


cja Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, 


p doku l 1: ć » 
O transputerach mówi 
częściej, Mówi się o nich różnie: raz 


jako o komputerach, innym razem zaś 
jako o procesorach. 


się coraz 


Cóż więc to jestł 

Jeśli usłyszałeś lub przeczytałeś gdzieś 
o transputerze jaka komputerze z kla- 
wiaturą I monitorem, to wynikło tu ma 


le nieporozumienie. Czasami na kompu- 
tery transputerowe mówi się w skrócie 
transputer, ale tak naprawdę transputer 
jest tylko jego częścią składową (termin 
„transputer” powstał z połączenia słów 
„transistor” i „computer”, czyli jest 
częścią składową tak jak tranzystor i 
jednocześnie komputerem w jednej 
„kości”). Na pewno jest to coś więcej 
niż procesor (mikroprocesor), taki, jaki 
zazwyczaj jest umieszczony w kompu- 
terze. Czasami mówi się, że jest to 
komputer w jednej „kości” (układzie 
scalonym); jest to chyba najbliższe 
prawdy. Transputer — jak już powie- 
działem — jest to jeden układ scalony, 
w którym jest procesor, pamięć lokalna 
i cztery układy waejścia-wyjścia, Przez 
nie transputer kom inikuje się z otocze- 
niem (mogą to być również inne trans- 
putery). W ten bardzo prosty sposób 
można je łączyć w wielkie układy, bu- 
dowane tak jak procesory wektorowe, 
czy procesory macierzowe — (jeśli nie 
wiesz, co to jest — zajrzyj do wcześ- 
niejszych numerów „ŚM”') albo tworzyć 
zupełnie nowe konstrukcje. Transputery 
mogą być 16- lub 32-bitowe, tzn. porcja 
informacji przyjmowana jeden raz przez 
procesor to 16 lub 32 bity. Każdy układ 
wejścia-wyjścia może przesyłać 10 Mbi- 
tów na sekundę (10 Mbitów = 
10000000 bitów). Łącząc układy wejś- 
cia-wyjścia _ transputerów - możemy 
utworzyć procesor komputera. W zależ- 
ności od przyszłych zastosowań projek- 
tuje się odpowiednie połączenia. Jak za- 
pewne zauważyliście, taka organizacja 
przypomina sieć komputerową, w której 
każda. jednostka opracowuje jakieś za- 
danie i może wysyłać informację do do- 
wolnej innej. 

Oczywiście taka sama jest idea łącze- 
nia komputerów i "łączenia transpute- 
rów. Powinniście jednak zauważyć pod- 
stawowe różnice. W sieci komputerowej 
każda jednostka posiada własną konsolę 
(monitor + klawiatura), służącą do po- 
rozumiewania się z człowiekiem (prak- 


znaczonych dla 7 osób, można przesta- 
wiać uzyskując aż 29 różnych wersji 
wykorzystania pojazdu. Może wśród 
nich być wersja konferencyjna — dzięki 
możliwości obrotu przednich foteli wo- 
kół własnej osi, wersja kempingowa i 
„wiele wersji osobowo-towarowych jak i 
- wyłącznie towarowych. - 
Załadunek bagaży ułatwiają nie tylko 
wysokie tylne drzwi, lecz także odchyla- 
ny w środkowej części tylny zderzak. 


"OCHTA rozwija prędkość maksymal- - 


_ ną 165 km/h i zużywa przy prędkoś- 
ciach: 90 km/h, 120 km/h i w jeździe. 
miejskiej odpowiednio 5,5-7,0 i 8,0 1/100 

"km. Przyspieszenie do prędkości 100 

km/h uzyskuje w czasie 15 sekund. 
Ciężar samochodu wynosi 960. kg, 

wymiary gabarytowe są następujące: 

długość 4290 mm, szerokość 1700 mm, 

wysokość 1530 mm, prześwit 160 mm, 

ładowność pojazdu wynosi 500 kg. 


nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 
zycznych przyjmowane są na konto: NBP. 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


da. Ę S 

WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
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tycznie może ona niezależnym 
komputerem). 

Transputer, mimo że posiada własny 
procesor i własną pamięć oraz szybkie 
uklady wejścia-wyjścia, to jednak nie 
ma możliwości bezpośredniego komuni- 
kowania się z człowiekiem, bo jest po 
prostu przeznaczony do współpracy z 
innymi elektronicznymi układami. Druga > 
różnica to rozmiary: sieć komputerowa 
jest rozłożona czasami na kilkuset kilo- 
metrach (sieci lokalne, w których szyb- 
kość przesyłania danych może być taka 
sama, tzn. 10 Mbitów na sekundę, mo- 
ga być nawet na kilku kilometrach). 

Jeden transputer to kostka kilkucen- 
tymetrowa, a często komputer transpu- 
terowy z transputerami w środku wy- 
miarami przypomina zwykły mikrokom- 
puter: Taki kornputer jest bardzo szybki 
(prawie tak jak superkomputery), jednak 
bardzo drogi. Wymyślono więc, że do 
niektórych typów — mikrokomputerów 
można by dołączać specjalne układy z 
kilkoma transputerami. Taki układ prze- 
jmowałby od procesora glównego część 
obliczeń i dzięki temu uzyskano by 
większą szybkość całego systemu. 

Do programowania systemów wielop- 
rocesorowych potrzeba specjalnych ję- 
zyków programowania pozwalających 
na wykorzystanie możliwości równoleg- 
łej pracy kilku procesorów. Potrzebne są 
specjalne konstrukcje językowe umożli- 
wiające przesyłanie informacji pomiędzy 
procesorami (proces to część programu 
wykonywana przez jeden procesor). 

Specyficzna konstrukcja  transputera 
pozwoliła na zaprojektowanie takiego 
języka, aby program napisany w tym ję- 
zyku, mógł być nie zmieniany niezależ- 
nie od konstrukcji komputera transpute- 
rowego oraz od wielkości transputerów 
użytych w procesorze. język ten nazy- 
wa się OCCAM. Jest to język wysokiego 
poziomu podobnie jak PASCAL, LOGO = 
czy BASIC. Obok typowych dla takich 
języków konstrukcji (różnego typu pętle, 
rekurencja itp.) wyposażony jest on w 
operatory i funkcje związane z kons- 
trukcją transputera i możliwością prze- 
twarzania równoległego. W transputerze 
znajdują się układy wejścia-wyjścia 
(często używa się określenia *kanał') 
przez które może on wysyłać i odbierać 
informacje od innych. Mamy więc w ję- 
zyku OCCAM operatory: *?* oraz "T". 
Pierwszy z nich to operator przyjmowa- 
nia informacji, np. INPUT ?V oznacza 
przypisanie zmiennej wartości otrzyma- 
nej z kanału o nazwie INPUT. 

Drugi to operator wysyłania np. OUT- 
PUT IZ oznacza wysłanie kanałem 0 na- 
zwie OUTPUT wartości zmiennej Z. 

Te dwa przykłady mają wam poka-  — 
zać, jak bardzo konstrukcja języka 
związana jest z architekturą transputera. 
Na przedstawienie całego języka OC- 
CAM niestety zabrakłoby miejsca w 
komputerowym ABC... - 
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Andrzej KIERKOWICZ, ul. Brzeska. 
242, 17-307 Mienik, poszukuje pros- 
pektów samochodów Trabant i Sko- 
da, za które oferuje ksi 


Sebastian BIECHOŃSKI, ul. K. 
Wyki 3 m. 110, 01-318 Warszawa, 
odsprzeda prospekty różnych samo- 
chodów oraz magnetowidów firmy 
Panasonic. PZPÓCE 

Wojciech ŁUCKI, ul. Marchlew- 
sklego 9/20, 27-600 Sandomierz, po- 
szukuje prospektu Wartburi 
za który oferuje prospekty sprzętu 
audiowizualnego, czasopisma elek- 
troniczne | adresy do tlrm zachod- 
nich. 3 KOCK ł 

Diana CISZEWSKA, ul. Tysiącie- 
cla 21/76, 40-873 Katowice, odkupi | 
prospekty samochodu sportowego 
marki Lamborghini. — 
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KOLOROWE 


Tydzień temu pisałem o szalonej ekspansji białych 
dziergadeł z grubej włóczki. Komu się one nie podobają, 
niech się nie martwi. To tylko jeden nurt. Drugi (jeśli cho- 
dzi o grube zimowe pulowery, takie co to niezbędne są 
na narty, na ślizgawkę) to pulowery wielobarwne, robione 
z kilku kolorów włóczek, nierzadko bardzo ze sobą kon- 
trastujących. Równorzędnie istnieje ze sobą kilka różnych 
typów. 

A więc kwiaciasto-gwiazdkowe, czyli z wzorem (właś- 
nie rodzaj kwiato-gwiazdek) wrabianym na całej po- 
wierzchni. Są to wzory dosyć stonowane, po prostu 
wszystkie kolory włóczek użytych do ich zrobienia (na 
ogół są to trzy kolory) są w podobnej tonacji, unika się 
kontrastów. Te pulowery są najmodniejsze... w naszym 
handlu, jest cała masa gotowych, również importowa- 
nych. Mają tę wadę, że są pieruńsko drogie, ale śmiało 
można je zrobić również ręcznie. 


Są pulowery w tzw. wzory norweskie (no, oczywiście 
nie całkiem klasyczne, bo oprócz rzędów jelonków i rzę- 
dów gwiazdek, mogą być rzędy całkiem innych figurek i 
jakichś wzorków geometrycznych). Te są stosunkowo 
cienkie, charakteryzują się tym, że wzór jest szalenie 
precyzyjnie wrobiony i dobrze go powinno być widać na 
tle. 

Są pulowery-obrazy, czyli pulowery wydziergane w ja- 
kąś bajeczną kompozycję. Dla uproszczenia (dzierganie 
„obrazu'' to bardzo ciężka robota) przyjęte jest, że obraz 
zajmuje tylko jakiś pas na przodzie, a reszta może być 
gładka. 

Są wreszcie pulowery dwukolorowe czyli typowe 
spruwki (z dwóch uprzednio sprutych swetrów robi się je- 
den nowy), które zawsze się robiło i nosiło. Nowość pole- 
ga na tym, że raczej unika się teraz pstrokacizny (a więc 
paseczków, lamówek itp.), idąc w kierunku dużych pła- 
szczyzn jednokolorowych. Jednym z ciekawszych pomys- 
łów w tym względzie jest połączenie dwukolorowe gó- 
ra-dół. W jednym kolorze są rękawy i karczek aż do pa- 
chy, a drugim kolorze — reszta. Tu można sobie pozwo- 
lić na szaleństwo kontrastowe, ale niekoniecznie — rów- 
nie dobrze będzie się prezentował taki pulower w tonacji 
delikatnej, np. beż — jasny brąz, niebieski — granat itp. 

Przy tych dwukolorówkach zwracam Waszą uwagę na 
prezentowany na zdjęciu sweter... marynarski. Kto lubi 
ten styl (dotychczas występujący wyłącznie w letnio-wa- 
kacyjnym wydaniu — ucieszy się, że stał się on... wielo- 
sezonowy, również do używania w zimie. 

Jak więc widzicie — pulowery są bardzo różne i jest w 
czym wybierać. Byle — szybko! To przecież trochę roboty 
jest, a sądzę, że jeszcze przed feriami na łyżwy, narty 
czy sanki się chyba wybierzecie. Wybierzcie się, gorąco 
namawiam! 

RIUSZKA 


Na łamach naszego kącika coraz 
częściej prezentuję samochody wytwa- 
rzane nieseryjnie, gdyż te, zwłaszcza 
obecnie, pomimo tego, że pochodzą z 
różnych wytwórni, zaczynają być coraz 
bardziej podobne do siebie i to zarów- 
no pod względem konstrukcyjnym jak i 
architektury kształtów. 

Ciekawymi pojazdami stają się w tej 
chwili prototypy samochodów przysz- 
łości, określane również mianem samo- 
chodów XXI wieku, których zaczyna po- 
jawiać się już bardzo dużo. Stoją za 
tym także ciągle wzrastające możliwości 
wykonawstwa tych bardzo technicznie i 
stylistycznie skomplikowanych  samo- 
chodów. Głównym zaś motorem napę- 
dowym tych działań jest elektronika i ta 
gałąź działalności związana z wytwarza- 
niem nowych rodzajów materiałów, i to 
zarówno metali jak i tworzyw sztucz- 
nych. 

Tego rodzaju samochody budują nie 
tylko firmy przodujące w dziedzinie 
wprowadzania najnowszych technologii 
i rozwiązań w produkcji pojazdów sa- 
mochodowych, lecz także ci, którzy nie 
mieli dotąd takich osiągnięć. Dlatego 
też dużym zaskoczeniem było zaprezen- 
towanie radzieckiego _ samochodu 
przyszłości o nazwie OCHTA. 

Samochód ten został skonstruowany 
w leningradzkim laboratorium pojazdów 
przyszłości, w bardzo krótkim okresie 
bo 15 miesięcy. Marka samochodu po- 
chodzi od nazwy rzeki, która w Lenin- 
gradzie wpada do Newy. OCHTA to 
głównie przyszłościowe studium nadwo- 
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ziowe, łącznie z wyeksponowaniem wie 
lofunkcyjnego wnętrza pojazdu. Podsta 
wowe zaś mechanizmy napędowo-pod 
woziowe pochodzą od ŁADY SAMARY 
2109, której źródło napędowe stanowi 
silnik benzynowy o pojemności 1500 
«m sześc. 

Silnik w OCHCIE podobnie jak i w 
ŁADZIE umieszczony jest poprzecznie z 
przodu i obroty od niego przekazywane 
są poprzez pięcioprzekładniową skrzynię 
biegów, na koła przednie. 

Aerodynamiczne nadwozie OCHTY 
wykonane zostało z żywic wzmacnia- 
nych włóknami szklanymi, a więc z 
tworzywa nie najnowszej już generacji 
— przodujące firmy stosują już tworzy- 
wa na bazie włókien węglowych. Jest 
oną pięciodrzwiowe z ciekawie ukształ- 
towaną pokrywą silnika, która unosi się 
ku górze na zawiasach umieszczonych 
przed przednią szybą, a więc uchyla się 
w kierunku od przodu ku tyłowi. Pokry- 
wa ta obejmuje swą powierzchnią całą 
przestrzeń komory silnikowej i przez jej 
uniesienie możliwy jest łatwy dostęp do 
silnika. 

Kroplowe ukształtowanie nadwozia 
miało się przyczynić do uzyskania moż: 
liwie jak najmniejszego współczynnika 
oporu aerodynamicznego c,. Badania 
wykonane na modelu zbudowanym w 
skali 1:5 wykazywały, że wartość tego 
współczynnika wynosi 0,18, jednakże 
przeprowadzone na makiecie w natural- 
nej wielkości wzrosły do 0,25. 
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